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Odpowiedź moskiewska Francji i Anglii.
Dopiero dosłownem brzmieniem tych odpo

wiedzi wyjaśniono cokolwiek dzisiejsze położe
nie sprawy polskiej. Nie ma już żadnej wątpli
wości, że ani Francja, ani Anglia nie czyniła 
najmniejszego krokn, aby się zbliżyć do Moskwy', 
że nie wchodzono w żadne układy, w żadne 
projekta- przymierzy. Słusznie utrzymywał Jour
nal de St. Petersbourg , że tylko złomyślne i 
przewrotne dziennikarstwo przypisywało Moskwie 
jakieś ustępstwa w sprawie polskiej, jakieś kom- 
planacje, aby, gdy się te Dadzieje nie zigzezą, 
tern więcej w opinii europejskiej skompromito
wać gabinet petersburgski. Dziennikarstwo to 
złomyślne bowiem miało być najmocniej prze- 
świadczonem, że Moskwa żadnych ustępstw Po
lakom nczynić nie może. Wszystkie pogłoski o 
poróżnieniu się Francji z Anglją lub z Austrją 
okazały Bię również szerzonemizntoysłn. Pokojo
we usposobienie dworów te złomyślne dzienniki 
wtedy najwięcej podnosiły, gdy pisano i wysy
łano odpowiedzi z Petersburga. Wtedy La France, 
która w tem pojęciu m oskie wskiem jest uajzło- 
myślniejszem pismem, głosiła, iż sprawa Polski 
odłożoną jest do wiosny, żestiBuiki między Pa
ryżem a Moskwą są przyjaźne. Tym oświadcze
niom wtórował odjazd cesarza do Biarritz. Ajent 
Rządu narodowego rownocześuie jakby zwątpi
wszy o wBzystkiem, wyjechał do Hiszpanii, dla od- 
widzenia rodziny swej żony. Times groziły wy
raźnie Polakom, jeźliby nie przyjęli liberalnych 
ustępstw wspaniałomyślnego cara. A ta pewność 
najzgodniejszego z Moskwą załatwienia sprawy 
polskiej wzmogła się do najwyższego stopnia 
wtedy, gdy już kurjerzy, wysłani z odpowiedzią 
z Petersburga, byli w drodze!

Dziś nagle karta się odwróciła. Im większe 
były nadzieje zgody, im mniejszemi ustępstwami 
zdawały się m carstwa zadawalniać, tem o b ;- 
rżenie wzmaga się żywsze, tak w kołach urzę
dowych, jak  i u narodu francuzkiego i angiel
skiego. Jakby się bynajmniej nie spodziewano 
odmownej odpowiedzi, takie słychać teraz głosy.

Lecz nawet dla spodziewających się odmo
wy, moskiewskie odpowiedzie są niespodzianką, 
nie’ co do ich treści, ale co do ich tonu. Od szału, 
który opanował Moskwę, a który jeden z szlache
tnych Moskali nazwał chorobą wścieklizny patrjo- 
tycznej, nie pozostał wolny i sam ks. Gorczakow, 
minister spraw zagranicznych. Wawrzyny, które 
zbiera Murawiew na polu mordów, rabunku i po- 
fcóg, Gorczakow chce zebrać na polu dyplomacji. 
Podobnie jak  cała Moskwa, tak i książę Gor
czakow zapomniał o klęskach, poniesionych w 
wojnie krymskiej, i do tych samych mocarstw, 
które tam Moskwę pokonały, odzywa się w spo- 
®ób władcy do swoich wazalów. Depesze mo- 
8kiewskie są podyktowane duchem największej 
Zrozumiałości. Treść ich następna:

» Da j c i e  mi r a z  s p o k ó j  z w a s z e m i
a e.ti8 4 a w i e  ni am i , g d y ż  w i e d z c i e ,  ż e  
“ i c  • *r e u c z y n i ę .

nie może M°8kal cywilizowany nigdy obok dumy
przebija p ! a l l yrzec 1 Bzyder8twa> W *tórej si9
pieżność a z ja ty ^ *  PierwotDa Je6° “ ta“ ’ dr&* 
V ■ . a - Nie doić było ks. Gorcza-

°W0WżftdaniaV̂ ed2ieć daiunie> że Moskwa od- 
t%il Z  Z  a Kl*'achotoich. Dodał je-

«'f- Myśl drugiej C Z ^i de- 
peszy następująca : J

J e d n o  l y l k o  Ż y c z e n i e  r r a s z e  wy
p e ł n i ę .  Ż y c z y c i e i s o b ie a p o l o j „ „  P o |.
s c e ?  P r z y w r ó c ę  t a m  p o r z ą d e k  i ku  te 
mu z w r ó c i ł e m  w s z y s t k i e  s t a r a n i a  j a k  
t o  w i d z i c i e  w K r ó l e s t w i e ,  na  L i t ^ i e  i 
Ds Ru s i ,  g d z i e  w ł a d a j ą  B e r g ,  Mu r a .  
wi e w i An n e n k o w . "

Dla cesarza Napoleona zaś dodał ks. Gorcza
kow jeszcze jedną przestrogę a raczej groźbę : 

„ W y p r a s z a m  s o b i e  r a z  n a  z a w s z e ,  
a b y ś  n a w e t  p r z y j a c i e l s k i e j  r o z m o 
w i e  z e  m n ą  w s p o m i n a ł  k i e d y k o l w i e k  
o L i t w i e  i R u s i ,  l u b  c h o ć b y  n a j l ż e j s i  
a l u z j ę  u c z y n i ł .  T o  m o s k i e w s k a  o j c o 
w i z n a ,  z k t ó r ą  mi  w o l n o  c z y n i ć ,  c o  mi

s i ę  p o d o b a ,  — w o l n o  mi  w s z y s t k ą  l u
d n o ś ć  wy t ę p i ć . "

Od dawna już w świecie dyplomatycznym 
nie rzucano takiemi obelgami, jak  to obecnie u 
czyniła Moskwa. A obelgi te nie są wystóso- 
wane do jakiegoś małego państewka, ale do 
dwóch najpotężniejszych narodów w świecie!

Teraz dopiero przychodzą w Anglii i Fran
cji do poznania, że miliardy, wyłożone na wojnę 
krymską, nie odniosły żadnego skutku, że Mo
skwa jest tąż samą po wojnie wschodniej i ob
cięciu jej końca jednego skrzydła, jaką była 
przed wojną. A nawet nietyfko, że jej to 
skrzydło odrosło, leęz od tego czasu zaostrzyła 
sobie jeszęze silniej swe szpony!

Równowaga i spokój w Enropie utrzymuje 
się względami, które mocarstwa zachowują w 
stosunkach międzynarodowych Każde mocar
stw a‘w skutek tych względów wzajemnych na 
ogół poliryki wywiera wpływ, odpowiedni swej 
potędze. Do wojny przychodzi wtedy, gdy jedno 
z mocarstw chce wywierać większy wpływ niż 
mu z natury rzeczy przysługuje, lub gdy w sto
sunkach do siebie nie chce innym mocarstwom 
przypuścić tyle wpływu, ile im się należy.

Gdy Francja, Anglia i Auatrja czyniły przed
stawienia w Petersburgu w sprawie polskiej, to 
były pewne, że powaga i wpływ trzech mocarstw 
pierwszorzędnych znajdzie tam uwzględnienie. 
Chcąc sprawę pokojowo zakończyć, nie Mawiały 
takich żądań, które by ubliżały potędze i powa
dze Moskwy, a dobierały takiej formy, któraby 
wszelką osobistą wykluczała urazę. Moskwa bez 
najmniejszego ubliżenia sobie mogła i powinna 
była nwzględuić te przedstawienia międzynarodo
we, czy to one płynęły z traktatów, czy były po
dyktowane interesem Europy. Kto chce zyć w 
jakiemś towarzystwie, ten musi mieć pewne 
względy dla innych członków towarzystwa, które 
spoczywa właśnie na ciągłych przysługach i u- 
stępstwach wzajemnych.

Ostatniemi odpowiedziami Moskwa wprost 
zaprzeczyła mocarstwom wszelkiego prawa do 
wzajemnego wpływu na siebie, wyłamała się z 
solidarności mocarstw europejskich, zwichnęła 
równowagę europejską. A uczyniła to z dodat
kiem szyderstwa, jeźli nie urągania. Odpowie
dziami temp Moskwa rzuciła rękawicę, wypo
wiedziała pierwsza wojnę Europie.

Sprawa polska n granicą.
Od czasu jak odpowiedź moskiewska zo

stała ogłoszoną w Monitorze, sprawa polska za
jęła  znowu należne sobie pierwszorzędne miej
sce w dziennikarstwie i opinii zachodniej. Prócz 
depesz dworów interweniujących i dwóch odpo
wiedzi moskiewskich wraz z memorjałami pana 
Drouin de Lhuys i ks. Gorczakowa, ogłosił tak
że Monitor depeszę Rządu narodowego do ks. 
Czartoryskiego, której dokończenie właśnie dziś 
dajemy. Publikacja ta nie jest bez znaczenia, bo 
równouprawnia niejako korespondencję Rządu 
narodowego z korespondencją rządów „prawo
witych", t. j. już uznanych.

Wrażenie, jakiego doznała napoleońska La 
France po odczytaniu odpowiedzi moskiewskiej, 
wyprowadziło ją  z błędu co do zamiarów cara 
Aleksandra. Odpowiedź ta skreślona jest w ta 
kich wyrazach, że pojednanie jakiekolwiek jes.t 
na teraz memożebne. Podług la France roko
wania dyplomatyczne ustały, i wtedy dopiero 
mogą być rozpoczęte znowu, jeźli gabinet pe
tersburgski weźmie inicjatywę w propozycjach 
pojednawczych. Dwory więc nie będą po dobre- 
mn już żadnych czynić Moskwie przedstawień. 
Memorandum Gorczakowa ma być bardzo długie. 
France powiada: „Zamiast pisania tak długiego 
memorandum, które tylko dowodzi, ile to pracy 
Moskwę kosztuje, żeby dowieść pretensyj swoich 
do Polski, wolałaby na kongreB przystać. Je
żeli każdy w swój sposób będzie tłumaczyć 
traktaty, wykonywać je  podług własnego widzimi 
81§> eóż wtedy za pożytek z traktatów?"

P° ogłoszeniu odpowiedzi moskiewskiej u- 
stala się w paryzkieb politycznych i finansowych

kołacn mniemauie, że trzy mocarstwa w żaden 
sposób nie opuszczą teraz sprawy polskiej. Jeżeli 
dyskusja z Moskwą ustanie, świadczyć to tylko 
będzie o ukończeniu czynności dyplomatycznych. 
Lecz między trzema mocarstwami dyskusja dy
plomatyczna trwać będzie, a musi ona w loicznem 
następstwie argumentów, dotąd rozwijanych na 
piśmie, pociągnąć za sobą działania wojenne. Myśl 
wojny po długiej przerwie znowu poczyna zaj
mować umysły, co i na giełdę wpływ znaczny 
wywarło. W paryzkich sferach rządowych na
potkać można, jak  upewnia korespondent A. A. 
Ztg., ton ostrzejszy. Twarze nabrały wyrazu su 

i rowszego, i nie podzielają bynajmniej wesołości 
sarkastycznej, jaką  Gorezaków manifestuje w 
swych ostatnich pismach, wystosowanych do Fran
cji i Angli*

Jeszcze w poniedziałek tamtego tygodnia 
depeszę moskiewską posłano cesarzowi do Biar
ritz. Tydzień minął, a ministrowie paryzcy nie 
mieli jeszcze wiadomości urzędowej, jakie też 
wrażenie dokument ten nań w y w arł. Gabinet, 
znający nawyczki cesarza, uważa tę okoliczność 
za złą oznakę dla Moskwy. „Tymczasem, pisze ko
respondent Precsy teied. i  Paryża, depesza Rządu 
polskiego zrobiła przemagające wrażenie na po
litykach nawet zimniejszych. Emigracja zwraca 
teraz szczególną uwagę na decyzję Anglii. Lord 
Russel miał przyjmować hrabiego Zamojskiego 
na audjeneji i dać mu przyrzeczenia .wiele ro
kujące." Gabinet angielski ma na ostach uzna
nie Polski za stronę wojującą, lecz wielkie to 

jeszcze pytanie, czy je  wypowie."
Opinia li ancuzka jednem tylke tchnie hasłem: 

„do czynu!" (i 1’action!), a organa jej bombar 
dują formalnie rząd o to, podczas kiedy na
dworna la France słabo się odstrzeliwa, po roz
maitych przy mówkach dla Moskwy wracąjąe 
zawsze do stereotypowego powiedzenia, że Fran
cja sama jedna prowadzić wojny nie może. „Co 
innego, gdybyśmy poszli w „troje", w imieniu 
Europy 1“

Faktem je s t , że trzy gabinety konferują ze 
sobą, co im wypada dalej czynić. Niektóre 
dzienniki donoszą, że Francja, Anglja i JLustrja 
mają się zgodzić n a  w s p ó l n ą  k o n t r o l ę ,  
j a k  M o s k w a  b ę d z i e  p a c y f i k o w a ć  P o l 
s k ę — imiemi słowy, będą się przypatrywać, aż 
im się wyda zanadtol Po próbkach, jakie 
Moskwa dotąd jnż złożyła co do pacyfikowania 
Polski, nie pojmujemy coby dworom „zacho
dnim" mogło się już wydać „zanadto."

To> pewna wszakże iż ani powstanie polskie 
ani opinja publiczna narodów zachodnich nie do
zwól. spać gabinetom. Ces Napoleon me podo
bna, aby puścił płazem zniewagę najformalniej- 
szą, jakiej doznała jego dyplomacja ze strony 
Gorczakowa, który w swej ostatniej depeszy po 
prostu powiedział: „nudzisz mię, — wypraszam 
sobie dalsze przedstawienia," a w memorjale 
swoim rozpoczął wywód od wzmianki r. 1812. — 
„Guizot był tchórzem w r. 1831, ponosi wielką 
nawet winę; ale to, co się dziś dzieje, wraca 
mu honor." Tak dziś sarkają dzienniki paryzkis 
na politykę napoleońską.

korespondencje Gazety grodowej.
P a ry ż , 19. września.

(LzL) Monitor zdecydował się nareszcie na 
ogłoszenie noty ministra spraw zagranicznych 
francuzkicn tio posła w Petersburgu. Dokument 
ten pod tym względem jest ważny, iż urzędo
wo oświadcza, że fałszem jest, co rząd moskie
wski radby wmówić w Europę dyplomatyczną, 
iż obecne powstanie Polskie jest sztucznem, 
przypadkowem i wynikiem zewnętrznego pod- 
dmuchu. Według zdania francuzkiego ministra 
spraw zagranicznych „obecne powstanie polskie 
jest skutkiem jej położenia, w którem ją  od stu 
lat blizko najniezasłużeniej postawiono; — Pol
ska nie walczy w imieniu anarchj;, o którąby 
ją  oskarżyć chciano, nie w imieniu nawet namię
tności rewolucyjnych, ale wystąpiła do walki za 
to, co jest w sercu Indzkiem najwznioślejszego, 

* za należną jej sprawiedliwość, za ojczyznę, za

wiarę. Czyż to nie jest, już dzisia^ prawdą ni- 
czem niezaprzeczoną, iż naród polski cały, cał
kiem cały: każdy jego członek i każda-klas« 
w szczególności i w ogólności, każdy i każda, 
według swoich środków, według miejscowości i 
okoliczności, czynnie lub biernie, ciąłem i duszą 
oddanemi tą  sprawie pow stania?....* Na nie
szczęście nota pana Dronin de Lhuys nie rozstrzy
ga rzeczy, poprzestając jak  noty pp. Russela i 
Rechberga na oświadczeniu : „iż jeżeli Moskwa 
nie usłucha rad przyjacielskicn, natenczas na nią 
samą spadnie odpowiedzialność ciężkich następstw, 
które przedłużanie rozruchów w Polsce sprowa 
dzić może." Owoż, jeżeli, jak  prawie twierdzić 
by można, Moskwa wprost i otwarcie przyjmie 
tę odpowiedzialność, co ztąd wypadnie? Czy 
mocarstwa pośredniczące wystąpią zaraz do 
czynu ? Albo, czy będą wyczekiwać i wypa
trywać, ażali powstanie polskie przez zimę u- 
trzymać się zdoła? Czyż po przyznania prawo- 
witości powstaniu polskiemu, walce, jakto się 
wyraża nota francuzka .- za  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  
za  o j c z y z n ę  i w i a r ę ! "  Sprawa polska po 
sześciu miesiącach zimy stanie prawowitszą wo 
bec dyplomatycznej Europy! To tsz wszystkis 
liberalne dzienniki tutejsze powtórzyły z pochwy
ceniem iłowa Pretsy  wiedeńskiej: „ii pozosta
wić do wiosny nadzieję pomocy narodowi, będą- 
cęjnn w a g o n i i ,  było by to dowodem' najha
niebniejszej i r on i i . *  Dziennik ten doradza 
wprowadzenie wojsk dworów pośredniczących 
do Polski, bez najmniejszej zwłoki, w imieniu 
Europy, -  ale czy podobna przypuścić, ażeby 
tej rady usłuchać mogły dwory, któie z tak u_- 
pokorzającą nlegiośeią wyczekają, aż car z Gor- 
czakowen. i Murawiewem w odwodzie, z łaski 
swojej odpowiedzieć im raczą? Do noty pana 
Drouin de Lhuys dołączony jest m e m o r j a ł ,  
objaśniający niektóre punkta traktatu wiedeń
skiego z 1815 r., dotyczące Polski, ale ja  o tem 
jak o Ryczywole zamilczeć wolę.

K raaó w  23. września.
(«Jti) Wczorajszy dzień pełen żałoby, był 

dniem dwóch, świetnych także zaiobą nabożeństw 
za duszę ś. p, Marcina Lelewele Boreiowskiego. 
Nabożeństwo n księży franciszkanów odprawiło 
się z wielką okazałością. Przy katafalku usta
wiono zręcznie insygnia wojenne i godła chwały 
poległego na polu walecznych pułkownika. Kosy, 
któremi S. p. pułkownik kiertyąc, rozpoczął swój 
zawód wojskowy — robiły najmilsze, najgłębsze 
wrażenie.

* Kozy te poJw^cone na pulach Bscławio,
Doczekały się męża, co się niemi wsławił,
Doczekały się dzielnych, nieulękłych prawic, 

Któremiby Lelewel ojczyzny wybawił.

Na półwsiu Zwierzynieckiem w kościele PP. 
norbertanek, odprawiło się równie świetne i o- 
kazałe nabożeństwo, nawet z większym jeszcze 
udziałem pobożnej publiczności. Miło mi przytem 
donieść, iżmyśh, podana wczoraj przezemnie do 
waszej gazety o siostrze poległego wodza, sna- 
lazia równocześnie urzeczywistnienie w szlache
tnych sercach naszych współmieszkańców. Ob
myślono już dla niej pomoc, która będzie dobrem 
poszanowaniem pamięci nieboszczyka.

Prądnicka kwestja zakończyła się nareszcie 
wczoraj. Za staraniem samychże piekarzy z Prą
dnika, przeznaczył im magistrat plac św. Ducha 
do aprzedazy. Na Szczepańskim bowiem placu 
zasiadają również piekarze, ale miejscy, i z tego 
nawet powodu wyrodził się takzwany po nie
miecku (bo u Niemców głównie panujący) B r o d- 
n e i d  Nietylko więc redakcje gazet zaraziły się 
brodneidem od Niemców, ale i krakowscy pie
karze.

Nadesłano nam 3. numer Wolności. Redak
cja tego pisma odznacza się. stałością charakte
ru. Tego, czego brakowało pierwszym numerom 
Wolności, brakuje i trzeciemu. Stosownie do tej 
stałości i następne będą zapewne takie same jak  
1, 2 i 3. Największym jednak klinem dla czyta
jących Wolność, jest Btanowisko tego pisma pro
wincjonalne. Przecież i Świstek, wychodząc w 
tak małęj prowincyjce, jaką była bauia święte-



gu Piotra, nie ograniczał się na sprawach miej
scowości, ale pisał dla tych wszystkich ludzi 
którzy tym samym mówili językiem. 

f  U Z. J. Wywiałkowskiego wyszła broszurka 
dla ludu bardzo odpowiednia przez W. K. C 
p.tyt. „Trzech Moskali." Jestto opowiadanie ko
syniera z pod Bodzentyna, i odznacza się trafno
ścią i naturalnością dykcji.

Pan Englisch powrócił do Krakowa.

Ziemie Polskie.
Depesza R ządu  narodote. do ks. Czartoryskiego 

(Dokończenie;
Wojna, którą prowadzimy z Moskwą, oto 

czona jest dla nas trudnościami, jakie nigdy nie 
istniały dla żadnego ludu w podobnych okoli
cznościach. Nie dość że Moskwa zajmuje nasz 
kraj, dziesiątkuje ludność naszą, zabiera nasze 
majątki, lecz ze strony mocarstw sąsiednich je 
steśmy przedmiotem nadzoru i środków, równa
jących. się rzeczywistej interwencji przeciw nam.

I tak z jednej strony, według wyjaśnień, 
dostarczonych przez samych urzędników moskiew
skich, liczba Polaków, nagromadzonych prewen
cyjnie w więzieniach moskiewskich, wynosi w sa
mem Królestwie przeszło 23.000 ludzi, będących w 
stanie noszenia broni, a majątki skonfiskowane 
przedstawiają sumy nieobliczone. Z drugiej strony 
wynika z naszych urzędowych obliczeń, że prze
szło 40.000 sztućców, przeznaczonych dla nas, 
zostało skonfiskowanych nie przez Moskali ty 
rałem praw wojennych, lecz przez ich przyjaciół 
na zewnątrz. Broń ta kosztuje nas trzykroć wię
cej nad wartość zwyczajną, i aby ją  sprowadzić, 
ileż to ofiar trzeba było w ludziach, ile poświę
ceń zużytych w cieniu, które byłyby mogły za
błysnąć na polu bitwy! Kilka tysięcy współziom
ków naszych, którzy wzięli udział w powstaniu, 
zostało bez innego powodu zatrzymanych lub u 
więzionych w państwach sąsiednich. Żołnierze 
nasi, będąc zmuszonymi szukać schronienia w 
Stronach pogranicznych Królestwa, są aresztowani 
lub internowani, podczas gdy nieprzyjaciele nasi 
gdy ich wyprzemy za granicę, wracają ztamtąd 
wolni i bezpieczni z wszelkiemi honorami wo- 
jennemi i znajdujemy ich nazajutrz na innych 
polach bitew.

Pomoc armii stutysięcznej mniej byłaby u- 
żyteczną Moskwie, niż przysługi i postępowanie 
jej sąsiadów. Moskwa oskarża nas, że liczymy 
na interwencję, lecz to ona jej żądała i osią
gnęła wszystkie jej dobrodziejstwa przeciw lu
dowi bez broni, zniewolonemu do walki nieró
wnej. My mamy sympatje Europie, sama Mo
skwa ma tylko jej pomoc.

Czyż dziwić się można, że Polska żąda przy
jaznego poparcia, nie dla zastąpienia jej we 
własnych obowiązkach, lecz dla zm iany w arun
ków walki, dla osiągnięcia swobody działania, 
dla rozwinięcia sił narodowych? Czyż dziwić 
się można, że prosimy, aby szanowano u nas 
to prawo prowadzenia wojny, które zaprzeczone 
nie zostało Grekom, walczącym jak  my przed 
laty cztąrdziestu za niepodległość swego kraju ? 
Równie jak  oni nie jesteśmy poddanymi, zbun
towanymi przeciw prawemu monarsze, lecz je 
steśmy ludem, walczącym za swą niepodległość 1 za utrzymanie narodowości, którą traktaty u- 
znały i zaręczyły.

Odwołujemy się do sumienia Europy; lecz 
gdybyśmy nawet skazani byli na zupełne opu
szczenie, naród polski nie przestanie utwier
dzać i Dronić praw swoich z tą samą stałością 
i gorliwością, ja k  to czyni od lat pięćdziesięciu 
bez niczyjej pomocy. Książę Gorczaków oska
rża jeszcze powstanie, że posługuje się terrory
zmem. Przypuśćmy na chwilę, że zarzut jest u- 
gruntowany: czegóż on dowodzi, jeżeli nie zu
pełnej bezsilności rządu, który według własnego 
zeznania, trzymany jest w szachu przez ten 
mniemany terroryzm?

Prorok absolutyzmu, ulubiony cara Mikołaja 
autor, Hobbes, jeden tylko przypuszcza wyjątek 
w absolutnem prawie monarchów, to jest gdy 
nie mogą bronić swoich poddanych. Rząd rosyj
ski potępia się więc, sam twierdząc, ja k  to czy
ni, że jedynie terroryzm popycha i utrzymuje 
większość Polaków w powstaniu. Czyż w jśt9 ' 
cie Moskale nie znajdują środków obronienia 
tej większości? Bezsilność ta, o której sami wy
dają świadectwo, wystarczyłaby, aby ich pozba
wić wszelkiego tytułu do panowania w Polsce, 
jeżeli je  kiedy mieli.

Uważamy za niepotrzebne przypominać stek 
wszelkich baśni, wynajdywanych przez Rosję w 
początku powstania, aby nas przedstawić Europie 
w świetle nienawistnem i zbrodniczem; owych 
oskarżeń o zadawanie kalectwa żołnierzom, o 
ucinanie języków, o noc św. Bartłomieja, o nie
szpory polskie, wykonywane z namysłem w ca- 
łem Królestwie. Sumienie publiczne wydało sąd 
pod tym względem.

Lecz systemu tego potwarzy i obelg bynaj
mniej nie porzucono. Widzimy powtórzenie jego 
w owych adresach lojalności, które rząd cesar
ski wywołuje od swoich wiernych ludów, Wiel- 
korusinów, Małorusinów, Tatarów, a nawet Kał- 
muków i Baszkirów, a które potem każe za
mieszczać nawet w dziennikach polskich, podle
głych cenzurze. Spotykać tam można te same 
oskarżenia, te same baśnie. Celem Moskwy nie 
jest tylko oszukanie Europy, której przeciwnie 
cząstka jedna ma swój udział w obelgach, w o- 
wych wyskokach żarliwości zręcznie podniecanej.

Adresy owe nie tyle są świadectwem lojal
ności i _ wierności dla cara, jak  odezwaniem się 
do namiętności ludów i żołnierzy moskiewskich 
i do ich nienawiści przeciw Polsce, których po
pychają w ten sposób do prawdziwej wojny 
wytępiającej.

Dyplomacja moskiewska oskarża nas o te- 
roryzm. Lecz jakąż dać nazwę istniejącemu we 
wszystkich prowincjach systemowi, _ gdzie się po
jawiły symptomata powstania? Jakiemiż środka

mi Moskwa utrzymała w prowincjach polskich, 
jak również w Królestwie resztę władzy, jeżeli 
nie systemem teroryzmu bezprzykładnego w ża
dnej epoce, w żadnym kraju ? Zgwałcenie wszel
kiej wolności, negacja wszelkich praw i wszel
kiego wstydu, więzienie podejrzanych, wywoże
nie niewinnych, codziennie spełniane wyroki 
śmierci; nie jestże to teroryzm w najistotniej- 
szem i w najzupełniejszem znaczeniu wyrazu ?

Słyszeliśmy z boleścią znakomitego męża 
stanu, mówiącego dla schai akteryzowania opła- 
kauego położenia kraju naszego, że mieszkańcy 
znajdują się pomiędzy dwoma niebezpieczeń
stwami; okiucieństwem Moskwy i surowością 
Rządu narodowego.

Moskale chętnie zapewne przyjęli paralelę, 
lecz Polska ją  stanowczo odpiera, jako krwawą 
niesprawiedliwość. Kiedyż widziano Polaków 
zagrabiających czyjąbądź własność, porywają
cych tysiącami obywateli z ich domów, dzieci z 
łona rodzin, wieszających księży, mordujących 
rannych lub jeńców, nakładających cenę na głowę 
swych nieprzyjaciół? Rzadkie skazania na śmierć 
jakiego szpiega i kilku rabusiów, czyż mogą iść w 
porównanie z mękami, zadawanemi tysiącom rodzin 
za mniemane zbrodnie ich giów ?

W chwili nawet, gdy to piszemy, boleśna 
wiadomość dochodzi nas z województwa gro
dzieńskiego. Przytoczymy tu w całości przesła
ny nam krótki raport, pozostawiając wicekan 
clerzowi moskiewskiemu staranie dołączenia doń 
komentarza;

„Oddział powstańców ukazał się we wsi 
Szczukach o sześć mil od Grodna, aby się zao-j 
patrzyć w żywność. Kilku mieszkańców wsi są-] 
siedniej doniosło władzom moskiewskim o go-| 
ścinności włościan w Szczukach. Natychmiast! 
wysłano wojsko z komisarzami moskiewskimi.! 
Wieś zustała spaloną, a miejsce, na którera sta-! 
ła, zaorano. Mieszkańców odprowadzono do wię-^ 
zienia w Grodnie, a grunta icb rozdzielono po-| 
między donosicieli."

Otrzymujemy prawie codziennie tego rodzaju 
raporta; lecz jeden ten fak t, którego autenty-| 
czność Rząd narodowy poręcza, wystarczy, aby 
usprawiedliwić stanowczość, z jaką  odpieramy 
paralelę, którą chciano poatawió pomiędzy spo 
sobem postępywania powstańców a zachowaniem 
się władz moskiewskich.

Uczyniono porównanie pod pewnym względem 
dokładniejsze. Przypomniano podobieństwo postę
powania moskiewskiego w Polsce z postępowaniem 
Turków w Grecji w innej epoce. Powiedziano, że 
Moskale nie powzięli nigdy myśli przeniesienia 
całej ludności, jak  Ibrahim basza choiał przenieść 
do Egiptu ludność Morei. Powiemy na to, że 
Moskwa uczyniła więcej niż Ibrahim zamierzał 
uczynić. Wywiozła ona do Moskwy więcej Po
laków, niż Morea miała mieszkańców, zagrabiła 
w majątkach dziesięć razy większą przestrzeń 
ziemi, niż jej posiadała Morea.

L ecz je ż e li  je s t  dow iedzionem , że Moskwa u- 
trzymuje się w Polsce tylko teroryzmem, czyż 
można to samo powiedzieć o powstaniu?

Jakież są zwykłe skutki teroryzmu ? zwąt
pienie, bezwładność, milczenie pustyni lub grobu! 
To wynika powszechnie z teroryzmu ? chociaż 
Moskale nie wznieśli się jeszcze do tego Stopnia 
potęgi. Lecz gdzież i kiedy widziano teroryzm, 
podniecający do poświęceń, do ofiar? Gdzież wi
dziano, aby kto szedł na śmierć pewną, aby się 
dał zabijać pod brzemieniem teroryzmuj a gdy 
pierwsi polegli, ileż to nowych ofiar biegnie, 
aby uledz temu samemu losowi! Powtarzamy, 
że nigdy podobnego nie widziano przykładu, a 
jednakże codziennie napotykamy go w Polsce.

Pomimo przestrachu i teroryzmu, jaki w ca
łym kraju szerzą Moskale, nie znajdują posłuszeń
stwa, tylko tam gdzie siły ich wywierąją przy • 
mus bezpośredni i ciągle trwający. Rząd narodowy 
jakkolwiek w wielu miejscach nie ma żadnej 
siły, któraby mu zapewniła posłuszeństwo, na
potyka je  wszędzie.

Zostawiamy sumieniu publicznemu staranie 
robienia wniosków z tego porównania.

To co Moskale nazywają teroryzmem pol
skim, jest tylko dobrowolnem zjednoczeniem sił 
narodowych, wkładających na siebie surową 
karność. Trybunały, zwane rewoiucyjnemi, są 
to tylko organa sumienia narodowego. Czyż kie
dykolwiek podciągnęły one pod swoją sprawie
dliwość jeńców, ujętych w walce, lub rannyeb, 
wyrwanych śmierci na polu bitwy, jak to czynią 
Moskale codziennie? Karzą one szpiegów, zdraj
ców jak  tych, co donieśli o mieszkańcach Szczuk. 
Któż może się temu dziwić lub przyganiać? 
Moskwa to wkłada na nas smutną konieczność 
karania, gdyż Moskwa tworzy w łonie naszem 
zdrajców, opłaca szpiegów, wzywa do rabunków 
i podburza wojnę społeczną. Możnaż więc oska
rżać o anarchię naród, który słucha jedynie 
rządu bezimiennego? Nietylko naród polski nie 
jest owym narodem, który nie może być rzą
dzonym, niezdolnym do poddania się władzy le
galnej i regularnej, jak  go dziś przedstawiają, 
lecz daje codzień niezaprzeczone dowody ducha 
porządku i karności; co więcej, objawił on w 
ostatnich latach zdolności administracyjne, któ
rych trudno byłoby może znaleść przykłady 
w podobnych okolicznościach w rocznikach in
nego kraju. Po tak długiep panowaniu dowol
ności, obcego ciemięztwa i przekungtwa, naród 
polski pragnie władzy regularnej, dobroczynnej 
i narodowej, i słucha bez granic rządu nawet 
bezimiennego, gdy wie, że się ter dobru po
wszechnemu poświęca. Nigdy Moskale pomimo 
wszelkich środków, jakiemi rozrządzają, nie u- 
żywaii w tym kraju takiej powagi, jaką przed 
dwoma laty posiadało Towarzystwo rolnicze, a 
dziś rząd bezimienny. Gdyby nie było innego 
argumentu przeciw panowaniu moskiewskiemu 
w Polsce, ten jeden by wystarczył- Dodajemy, 
że wpośród największego rozgorączkowania u- 
mysłów w ciągu lat ostatnich, wpośród najwię
kszych klęsk, największych rozczarowań, nigdy 
nie głoszono nawet zasady anti-monarchicznej; 
tak silną jest n nas potrzeba jedności, uczucie 
porządku!

Tak jest, Polska nosi w sobie zaród orga
nizacji zdrowej i silnej, i jej usposobienia mo
ralne dają dostateczne rękojmie rodzinie państw 
cywilizowanych, pomiędzy które chce się znowu 
liczyć. Zbyt gorżko odpokutowaliśmy nadmiar 
wolności osobistej, aby nie uznać dobrodziejstw, 
jakie władza mądra i silna poszanowaniem praw, 
przynosi społeczeństwu ludzkiemu. Mamyż odpo 
wiadać jeszcze na zarzuty dążności socjalnych i 
komunistycznych, których nam niemniej nie 
szczędzono ? Zaprawdę warunk* naszego życia 
spółecznego najmniej są zdolne porywać nas ku 
płonnym utopiom, które zamącają świat, nie 
przynosząc mu szczęścia ani sprawiedliwości. 
Mówimy to śmiało, a ktokolwiek zdołał zbadać 
stan moralny świata słowiańskiego, zgodzi się 
na to : sprawa nasza jest sprawą porządku i cy
wilizacji. Wyobraża ona zasady zachodnie: wol
ność osobistą, równość wobec prawa, poszano
wanie własności, prawo nabyte i godność ludzką.

Tak naród polski pojmuje swe przeznaczenie; 
w tymto duchu Rząd narodowy usiłuje spełnić 
wielkie i trudne zadanie, jakie nań okoliczności 
włożyły. Przekonany o sprawiedliwości i święto
ści sprawy, której brom, przyjął on z patrjoty- 
cznem zadowoleniem słowa sympatji, wyrzeczo
ne za Polską w największych politycznych zgro
madzeniach świata. Widział on z szczególną 
radością, iż kilka wielkich rządów europejskich 
stanęło w obronie sprawiedliwości i zasad, na 
których spoczywa wiara publiczna.

W pośród tych dowodów sympatji, objawio
nych dla. jego sprawy, naród polski słyszał z 
szczególnem zajęciem głos ludu, a nawet rządu 
austrjackiego. Pomimo bolesnych wspomnień roz
bioru, zapomnieć nie możemy, że Austrja nie 
okazała się nigdy tak zawziętą na naszą zgubę, 
jak  rządy moskiewski i pruski. Przypominamy 
sobie jej oświadczenie na kongresie wiedeńskim, 
że „nigdy nie widziałaby w Polsce niepodległej 
mocarstwa nieprzyjaznego ani współzawodni- 
czego."

Prawdziwe interesa liberalnej Austrji są tak 
ściśle i tylu węzłami związane z interesami 
Polski, że dwa te narody nie mogą być sobie 
nieprzyjaźnemi. Szczególniej przeto jest rzeczą 
dla nas przyjemną wyrazić to, że depesza hr. 
Rechberga z dnia 19. lipcą przyjętą Dyła u nas 
z powszechnem zadowoleniem. Radzibyśmy wi 
dzieć w niej punkt wyjścia nowej polityki, w 
którejby Austrja znalazła swe bezpieczeństwo, a 
Polska swą niepodległość.
* Tak się wyraża opinja za nami w całej 
prawie Europie cywilizowanej; lecz czyż siła ta, 
której wszystkie rządj cywilizowane hołd skła
dają, wystarczy, aby odnieść zwycięztwo nad 
ślepą nienawiścią Moskwy? Nie możemy ha nie 
szczęście łudzić się pod tym względem. Zacie
kłość ciemięzców naszych nie zostawia nam in 
nej nadziei jak  w sile oręża.

Gotowi byliśmy jednak uledz głosowi ludz
kości, jak  rów nież życzeniu cyw ilizow anej Euro
py, zezwalając na zawieszenie broni. W iadomo 
ci, Mości książę, że pomimo słusznej obawy, 
jak ą  nas przejmowało wiarołomstwo nieprzyja
ciół naszych, niewaualiśmy się przyjąć w zasa 
dzie rozejm, proponowany przez życzliwe po
średnictwo mocarstw. Byliśmy szczególniej ujęci 
szlachetnym językiem panaDrouin de Lhuys, żą
dającego zawieszenia kroków nieprzyjacielskich, 
„które niosą żałobę pomiędzy tyle rodzin w da
wnych prowincjach polskich, jak  również w Kró
lestwie." Niechaj nam wolno będzie powiedzieć, 
że aluzja ta, uczyniona z tak wysoka i z tą 
powagą do prowincyj dawnych, wydawała nam 
się ręKojmią, iż prawdziwa doniosłość sprawy 
naszej dobrze została pojętą Te słów kilka 
przejęły dreszczem radości serca polskie i chce
my wierzyć, że pamięć ofiar ojców naszych nie 
była obcą uczuciu, którb je  natchnęło. Francja 
chciała też oszczędzić krwi, która tyle razy 
płynęła za nią i za sprawę cywilizacji.

Lecz Moskwa czyni bezużyiecznemi życze
nia Europy i zobowiązania, jakie gotowi byli
śmy zaciągnąć. Nie chce ona żadnej przerwy 
rpzlewu krwi i wojny wytępiającej, jaką  wydała 
wszystkiemu, co należy do rasy polskiej. Jeżeli 
tak jest, przyjmujemy wyznanie i z pomocą Bo
ga ojców naszych gotowi jesteśmy rzucić się w 
nowe walki z siluą nadzieją, ze przyszłość do 
nas należy.

Za zwierzytelność odpisu
'  % Książę Czartoryski.

O utarczce, stoczonej przez porucznika So
kołowskiego pod Boniewem, znajdujemy taką 
tylko wzmiankę w raporcie podpułkownika Zie
lińskiego :

„Porucznik Sokołowsk, stojąc obozem w 
Boniewie, został napadnięty o godzinie 11. w 
nocy 12. t. m. przez Moskali w niewiadomej li
czbie. Z odebranych wiadomości widać, że nie 
poniósł strat przy odwrocie. Ja zaś z jazdą 
mazowiecką party będąc, cofnąłem się ku Cie- 
plinom, zkąd wyszedłem z rana o godzinie 8. 
W krótce po mojem odejściu wpadli Moskale, 
zrabowali dom obywatelski i spalili do szczętu 
nietylko dom mieszkalny, lecz stogi zboża i 
wszystkie zapasy. Kazałem majorowi Bronisła- 
wskiemu cofnąć się ku Unianinowi; Moskale 
widząc porządek, w jakim postępowała kolumna 
do boju, dalej nie ścigali."

Ciekawą przytem miano rozmowę z jednym 
żołnierzem; żołnierz zobaczywszy jedną z gazet 
warszawskich, pyta co to tam napisano. — Od
powiadają m u: Wasi piszą, że wszędzie biją po
wstańców. Na to żołnierze: Nie wierzytie, oni 
wrut, (kłamią), to naszych powstańcy bijut; my 
znajem szto u powstańców rużja choroszi (broń 
dobra).

Z Kaliskiego 16. września otrzymał Czas wia- 
domści: „Oddział Szumlańskiego w połączeniu ze 
Skowrońskiego oddziałem, po świetnej dla na
szego oręża potyczce pod Wolą Cyrusową d. 4. 
b. m., której opis już zapewne zamieściliście, sto
czył zaraz nazajutrz drugą, mniejszą utarczkę

za Strykowem, w której padło 13 Moskali. I w 
tej potyczce Moskale cofnęli się. Następnie Szu- 
mlanski w połączeniu ze Skowrońskim pociągnął 
ku zachodowi, w stronę kaliską, i w Sieradzkiem 
pod wsią Dalkowem stoczył dnia 11. września 
znowuż bój z oddziałem gwardji moskiewskiej, 
który od Łowicza za nim ciągnął. Moskale byli 
w przeważającej sile i zajęli pozycję pod lasem 
i w lesie. Nasze wojska stały w polu przy wsi 
i długi czas ucierały się z samą bardzo liczną 
konnicą moskiewską. Dowództwo nad obydwo
ma polskiemi oddziałami miał (imiennie) major 
Skowroński, jazdę naszą prowadził rotmistrz 
Magnuski, najczynniejszym jednak w tym boju 
był kapitan Szumlański. Gdy flankierzy nasi 
pomyślnie odpierali natarcia kozaków linjowych, 
których dużo zostało na placu, za ws ą z boku 
naszej pozycji pokazała się piechota moskiewska. 
Polacy zmienili front, za wsią zawiązała się krwa
wa kilkogodzinna potyczka, w której żołnierze 
nasi dobrze i mężnie walczyli. Lecz wcześne 
odstąpienie majora Skowrońskiego z jego od
działem, zmusiło i kapitana Szumlańskiego dać 
swoim rozkaz do odwrotu. Odwrót odbywał się 
w porządku, lecz ciągłe natarcia tak konnicy 
jak i piechoty moskiewskiej zamięszały wre
szcie nasze szeregi i odwrót zamienił się w roz
sypkę. Straty w ludziach tak zabitych jak  i ran
nych ze strony Moskali są znaczne, podać ich 
jednak nie umiemy, gdyż plac boju przy nich 
został; straty nasze są również znaczne, w za
bitych i rannych było przeszło 100, wzięto ta 
kże pewną, lecz nie wielką liczbę do niewoli. 
Broni nic nie straciliśmy, prócz przy rannych.

Po boju Moskale, jak  zwykle, dopuścili się 
okrucieństw. Zapalili wieś Dalków i pastwili 
się nad włościanami, ich żonami i dziećmi. 0  
kropny był widok płonącej wsi i matek uno
szących dzieci swoje, a padających od strzałów 
moskiewskich Kilku włościan wpychała gwar 
djc carska do ognia. Pożar wzniecony został, 
rakietami, lecz następnie Moskale biegali od chaty 
do chaty z zapalonemi żagwiami i podpalali je, 
puszczając z dymem cały dobytek włościan, we 
dworze spalili rannych, na plebanji proboszc^ 
spalony został, kościół spłonął i cała wieś djj 
szczętu wypalona. Pojedynczych scen okrucień
stwa opisać nie jestem w stanie i pióro upau 
z ręki, znużonej opisami ciągłych mordów i pto- 
żogi, której nasza nieszczęśliwa ziemia jest św/a- 
dkiem w obecnej walce.

Oddział ten gwardji moskiewskiej nie ogra
niczył się spaleniem i wymordowaniem Dalkowa, 
i postępując ku miasteczku Poddębicom, mordo
wał bezbronnych po drodze, z. w Poddębicach wy
mordował 16 bezbronnych mieszkańców tego 
miasta i okolicy, a w tej liczbie kilku staro- 
zakonnych.

Od pięciu dni nie było bliżej nas żadnego 
nowego spotkania. Oddziały jednak powstań
cze tak piesze jak  i konne czynnem: być nie 
przestały.

M oskale *-oz[iucZje.li W j ^ J jakiem 
podatków Dnia 1S. września Tarasienko na 
czele jednej roty, sotni kozaków, szwadronu hu 
żarów i 2 dział, wymaszerował w powiat zbie
rać podatki. Zaczął on od Opatówka i Stawu, 
był potem w Koźminku, w Warcie, następnie 
poszedł do Stawiszyna i wczoraj wrócił do Ka
lisza. Wszędzie siłą i grabieżą wymuszał opłatę, 
groził cytadelą i zniszeniem. Wielu pod przy
musem zapłaciło podatki, które są raczej kon- 
tfybueją, gwałtem wymuszaną. W obecnym po 
chodzie Tarasienki, nie słyszielśmy o żadnem 
morderstwie, ograniczył się na pogróżkach i 
zaborze. Jenerał Popów, który niedawno przy 
był w te strony, a obecnie zastępuje w Koninie 
nieobecnego Kostandę, naśladuje go we wszy- 
stkiem. Dokucza więc ludności jak  i Kostanda 
a nad mieszczanami szczególnie się znęca."

Z teatru wojny są dzisiaj dokładniejsze 
tylko doniesienia o niepomyślnej potyczce, stoczo
nej w Krakowskiem 16. t. m przez oddział Iskry,
0 której już w przeszłym numerze wspomnieli
śmy. Oddział ten dowiedziawszy s ię , iż dwie 
roty piechoty moskiewskiej iść mają z Jędrze 
jowa, postanowił uderzyć na nie; lecz spóźnił się
1 przybył, gdy roty już przeszły; następnie posu
nął się pod Małogoszcz w mniemaniu, iż tam 
stoją tylko dwie roty moskiewskie, gdyż nieza- 
sięgnął widać bliższych wiadomośęi. Wtem 
został zaatakowany przez cztery roty piechoty i 
oddział kozaków, a po chwilowym dość zacię
tym boju, w którym strzelcy p olscy  walecznie 
się bili, straciwszy 23 poległych i 16 ranionych, 
dobitych przez Moskali, cofnął się w nieporzą
dku. Następnie jednak oddział cały zebrał się 
i dalej jest czynnym.

Na prowincji żołnierstwo przy egzekucji po
datków dopuszcza się strasznych gwałtów. We 
wsi Starej pod Żelechowem, należącej obecnie do 
dóbr G-oliczyna, zamieszkałej przez kolonistów 
częścią polskich, częścią niemieckich, żołnierze 
wpadli do domów i żądali natychmiastowego zło
żenia z każdego domu po 15 rs., a gdy mie
szkańcy tego dać nie byli wstanie, zaczęli męż
czyzn bić niemiłosiernie batami, a kobiety hańbić.

Z osobliwą uroczystością obchodzili żydzi 
warszawscy dzień nowego roku. W synagogach 
nabożeństwu licznie byli przytomni wyznawcy 
religii chrześciańskiej. W każdej bożnicy można 
iyło napotkać prawie tylu chrześeian co żydów- 
Okoliczność tańadawała obchodowi żydowskiemu 
iowiorzchowność przeważnie narodową, co roz

jątrzyło bardzo gniew Moskwy.
Jeszcze bardziej rozsrożyła Moskali prokla

macja, którą Rząd narodowy w języku hebrej* 
skim puścił w obieg na kilka dni przed uroczy- 
stością. W zajmującym tym dokumencie Rz9“ 
narodowy wita uroczystość nowego roku obywa
teli polskich hebrejskiego wyznania odezwą 
gorącą, Główne jej ustępy opiewają jak 
następuje: _ ,

„Bracia! wyście wspólnie z nami na śmier 
poświęceni, a święto, które dziś obchodzicie, je»- 
świętem śmierci, gdyż i na wasze życie, namifl-
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nie wasze nawazył Moskal. Nienawidzi on was, 
bo wasza mowa jest mową naszą, bo serce wa
sze bije dla wspólnej?uaszej matki, Polski. Sza
nowany powszechnie i pobożny wieszcz wasz 
Rabbi Jehuba ben Halewi, którego zamordowali 
tyrani, zginął podobnie jako syn Polski. On to 
wyśpiewał pieśń, którą wy dzisiaj w dzień poje- 
dnania^ śpiewacie wśród płaczu i łkan ia; pieśń 
ta uczy was, że nikt losowi swemu nie ujdzie, 
że Bóg w dniu ouym nad życiem lub śmiercią 
każdego pojedyńczego rozstrzyga. Nie błagajcie 
Boga o życie, — błagajcie o śmierć, o śmierć za 
drogą ojczyznę. Powstańcie bracia ! ojczyzna 
was woła, pojednajcie się z Bogiem, a wzmo
cnieni na auchu uchwyćcie za broń na zagładę 
wroga naszego. Nie zapominajcie w błogosła
wieństwach waszych drogiej ojczyzny; niech ka
żdy błogosławiąc torę, co w jego mocy jes t, 
składa na ołtarzu ojczyzny, która teraz waszej 
pomocy potrzebuje. Pamiętajcie w modłach wa
szych na braci, których śmierć wpierw zabrała, 
i na tych, którzy na wygnaniu i w okowach za 
ojczyznę jęczą; pamiętajcie, że dzień ten osta 
tnim dniem niewoli będzie a nowy rok wolnością 
zaświta."

Schles. Ztg. pisze, że udało się Moskalom 
pochwytać autorów tej proklamacji, w skutek 
czego liczne nastąpiły uwięzienia w rodzinach 
żydowskich na sam nowy rok. Wielka trwoga i 
zamięszanie ma być pomiędzy żydami warszaw
skimi, rozeszła się bowiem wieść, że Berg kazał 
sporządzić listę proskrypcyjną podejrzanych o 
sprzyjanie powstaniu żydów, których w dzień 
sądny, zmęczonych^długiemi modłami, z bożnicy 
wywlekać miano i tym sposobem wymuszać na nich 
zeznania rozmaitego rodzaju.

Na miejsce Wielopolskiego zostaje naczel
nikiem cywilnym w Kongresówce dotychczasowy 
gubernator cywilny gubernii saratowskiej Arci- 
mowicz. Od dnia 18. b. m. urzęduje na miejscu 
Zygm. Wielopolskiego w ratuszu Witkowski, 
pułkownik żandarmów i członek komisji śled
czej w cytadeli. Drugi, także tak gorliwy i rzu- 
iny członek komisji śledczej, Rożnow zająć ma 
miejsce Ostrowskiego, naczelnika komisji spraw 
wewnętrznych. I Euoch miał w niełaskę popaść, 
gdyż dano mu prócz urlopu na 4 miesiące po
łowę tylko pensji.

Wszyscy więc ci ludzie, którzy byli dotąd 
podporą rządu moskiewskiego, usuwają się jeden 
po drugim, a natomiast przychodzą na posady 
rodowici Moskale i katy narodu. Jestto illustra- 
cja skłonności carskiej do 6 punktów.

W nocy z dnia 18. b. m. znowu wiele osób 
poaresztowano, pisze korespondent Brcslauer 
Ztg. Cech rzeźnicki i przedmieście na Pradze 
dostarczyło najwięcej więźniów. Zamykanie do
mów zatrudnia w równej mierze policję jak  i 
gospodarzy, tylko że ci Ostatni muszą płacić 
kary po 50 rs. za niezamykanie bram, którą to 
sumę już wielu właścicieli domów uiściło. Dnia 
18, bm. wieczorem około godz. 9 odebrano na 
placu Marsowym depeszę kozakowi wracającemu 
z cytadeli; kozaka samego znaleziono bez życia. 
Widzicie więc, że pomimo ukazu latarkowego, 
tak uciążliwego dla obywateli, wypełniają się 
bez przerwy rozkazy Rządu narodowego. Plac 
Marsowy jest domami'otoczony i w pobliżu cyta
deli.

Za wymianę kuponów, będących własnością 
Rządu narodowego, przez pewnego Morgensohna 
w kasie Towarzystwa kredytowego d. 18. b. m., 
Berg kazał natychmiast oddalić p. Kretkowskie- 
go, dyrektora Towarzystwa i kilku oficjalistów 
podrzędnych, chociaż listy zastawne opiewają na 
pkaziciela, a przeto kasa Towarzystwa była obo
wiązaną, wymieniać kupony na gotówkę, skoro 
się o to zgłószono.

Przygotowania do kampanii zimowej robią 
Bię w całej Polsce.

Dnia 15. b. m. wkroczył batalion wojska 
moskiewskiego na cmentarz powązkowski pod 
Warszawą , rozkopywał groby, wyciągał trumny, 
lewi dowal ciała świeżo pogrzebane, wyłamywał 
groby familijne, szukając za bronią i amunicja, 
lecz nic nie znalazł.

Z Wi e d n i a .
Poniedziałkowe tajne posiedzenie Rady pań- 

twa w sprawie p. Rogawskiego miało być po- 
llug Presse spokojne i wcale nienamiętne, 
!zem różniło się od posiedzenia czwartkowego, 
h°ciaż niemniejszą była i teraz ciekawość publi- 
■zuości, wydalającej się niechętnie z galerji.

inaUz°Z<lawc3 M  1 tą razą M U h l f e l d ’ któfy
viódl°Wał ak ta '  przedłożone Wydziałowi i do- 

r ^ l e .d l )8 t a t e c z n o ś c i  d o wo d ó w.

>rzemawJS \ B r o l ic b > radca sąd°Wy zLubIan*>
;zvł sie wpru8tStan0wi9ka rz5*dow(;go 1 i°?.wiad' 
. ■ Przeciw wnioskowi komisji, W

uągu mowy zwr6cil si b ośreduio do ko-
nisji zarzucając j ej> że niJ okładuie zbadała
•tan rzeczy. H e r b s t  t B broniąc ko_
misji, sprowadzili na posła B* o | i c h a  burę ze
•trony prezydenta N a s tę p y  przemawiał barou
^ a t o b e v e r a ,  były mini8ter sprawiedliwości, 
fewea pomijając Stronę p raw nicy  położył na- 
Jisk na poruszenie w Galicji, i potrącB 0 gtro- 
ię polityczną kwestji, i ze względu na to  ośwjad. 
izył się przeciw wnioskowi komisji. Chociaż 
mowa nie spowodowała słuchaczów do klaska
na, to przecież nazywają ją  jeszcze umiarko
waną. Z pojedyńczych ustępów tyle należy wy- 
nienić, że P08tępowanie lwowskiego sądu kra- 
owego wcale me wypadł0 ku zadowoleniu by- 
T  miia8tra 8Prawiedliwości. Dr. R e c h b a u e r  
łdpowiada ua argumentu exmini8tra. Przyrów
nuje on sprawę tę z podobnym wypadkiem z r. 
1848 w którym t„ wypadku oBoby lojal„e j a t „
-Zloukowie komisji odgrywały rolę, j a k ,  w in-

uym wypadku nigdy by nie były ua się przy
jęły. Mt t h l f e l d  zakończył debatę jej stre
szczeniem.

Ministerjum' pozostawiło obronę stanowiska 
swego i tą razą miuistiowi sprawiedliwości, dr. 
H e i n ó w  i, chociaż w kołach poselskich wielo
stronnie spodziewano się interwencji p. ministra 
stanu. Ze względu na to, że komisja wstrzymała się 
w swym wniosku od wszelkich motywów, oświad
cza minister sprawiedliwości, że ponieważ Izba 
postawiwszy się na stanowisku rządowem, „nie 
nadmienia nic“ przeciw wnioskowi, i protestuje 
p. minister sprawiedliwości jedynie przeciw wy
razowi „tą razą (dermalen).“ Zachowanie się 
p. ministra sprawiedliwości miało być w ogól
ności daleko spokojniejszem, niż na posiedzeniu 
czwartkowem. Zdanie p. ministra sprawiedli
wości, jakoby Izba postawiła się na stanowisku 
rządowem, odparł zresztą ar. M u h l f e l d  do
dając, że Izba kierowała się tu powodami zu
pełnie innego rodzaju; o motywach tych nic nie 
wiedzą dzienniki wiedeńskie.

Większość przy przyjęciu wniosku komisji 
graniczyła o jeduogłośność, tylko 10 czy 12 
członków głosowało przeciw wnioskowi komisji.

O god. */t2 ogłosił prezydent ucnwałę na 
posiedzeniu otwartem. Na galerji zasiadła spora 
liczba publiczności, czekającej przez cały ciąg 
posiedzenia tajnego około gmachu. Lecz w 2 
minut później zamknięto i publiczne posiedzenie. 
Uchwałę ogłoszono w nieobecności pp . ministrów, 
obecnych posiedzeniu tajnemu.

K r o n i k a.
Naboieństwo żałobne ta  duseę ś p. Marcina 

Lelewela. 1 Miasta nasze pospieszają jedno za drugiem 
z oddaniem czci pośmiertnej znakomitemu wodzowi par
tyzanckiemu i z wypełnieniem czgścl jego ostatnich słów: 
„Bijcie, chłopcy, Moskala, a jak zginę, dajcie na mszę za 
moją duszę.* Tak, jak to już donosiliśmy, oprócz nabo
żeństw we Lwowie i w Krakowie, odbyły się dnia 23. 
b. m. nabożeństwa za ś. p. Marcina Lelewela równocze
śnie w Przemyślu i w Tarnowie.

Nabożeństwo żałobne za dusze ś p, M a r c i n a  
L e l e w e l a  i J ó z e f a  barona W a l i i  s z a  odbędzie się 
w Sądowej Wiszni dnia 26. b. m. o godzinie 10. rano w 
w kościele 00 . reformatów.

Dnia 26. b. m. odbędzie się , jak nam donoszą, ta
kież nabożeństwo w kościele farnym w Rzeszowie.

Nabożeństwo żałobne za wszyskich w obecnej 
walce z Moskwą poległych i pomordowanych rodaków 
odbędzie się staianiem mieszczan miasteczka Ż y w c a  w 
Wadowickiem w tamtejszym kościele parafialnym dnia 26. 
b. m., o godzinie 10, rano.

P osiedzen ie  ra d y  m ie jsk iej odbędzie sig dziś we 
czwartek o godzinie 6. wieczorem w sali ratuszowej. Na 
porządku dziennym wszystkie sprawy zaległe z ostatnie
go posiedzenia, tudzież: 1. Odezwa c, k. buchalterji kra
jowej w przedmiocie funduszu bezpieczeństwa publiczne
go. Sprawozdawca radny p. dr. Śmiałowski. 2- Wyna
jęcie jatek miejskich. 3. Wynajęcie stanowisk na targo
wicy rybiej. Sprawozdawca radny p. Mańkowski.

Z Izby sądowej. Dnia 23. bm. skazał tutejazy sąd 
karny za zbrodnię zakłócenia spokojnośc? publicznej w 
myśl § 66 kod. kar. i rozp. min. z d. 19. pażdz. 1860 r. 
Pawła Chiba, powrożuika, liczącego lat 19, Zygmunta 
Raba, S tolarczyka, liczącego lat 18, Antoniego Salewicza, 
kelnera, liczącego lat 21, Ferdynanda Kozłowskiego, 
sługę, liczącego lat 16, na 8 dni, — Józefa Nagórskiego, 
robotnika Ogrodowego, liczącego lat 31, na 14 dni, — Ka
zimierza Dudka, czeladnika blacharskiego, liczącego lat
20, Michała Rabija, czeladnika krawieckiego, liczącego lat
21, Jędrzeja Wożniaka, czeladnika mularskiego, liczącego 
lat 18 i Michała Sztaca, garncarza, liczącego lat 18, na 7 
dni, — nareszcie Grzegorza Gojdana, ucznia 4tej klasy 
gimnazjalnej z Sanockiego, liczącego lat 18, gr. kat. obr. 
na 6 dni więzienia. Karolinę Spindier, służącą, liczącą lat 
17, skazał tenże sąd za obrazę majestatu na 14 dni wię
zienia.

P . K a ro l S zajnok , uwięziony W skutek jakiejś de
nuncjacji jeszcze d. 1. sierpnia b. r., został w tyc h dniach 
wypuszczony na wolność. Dalsze śledztwo przeciw nie
mu zawieszono dla braku prawnych poszlak.

Rewizja odbyła się wczoraj zrana w zakładzie wy
chowawczym pana Marie na placu franciszkańskim. Za
brano na policję znajdującego się tam Francuza.

(F. Ch.) R zeszów  dnia 12. bm. ( K o n f i s k a t y ,  
n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e . )  Przed niedzielą zeszłego 
tygodnia przytrzymał patrol c. k. austrjacki za miaste
czkiem Żołynią, na drodze z Łańcuta do Sieniawy, dwa 
wozy parokonne z prochem. Za zbliżeniem się straży, 
woźnica naprzód jadący odpiąwszy konie, rzucił się ku 
lasowi; drugiego przytrzymano i odstawiono wraz z wo
zami w niedzielę dnia następnego do Łańcuta. Dnia 21. 
b. m. zwieziono pod eskortą kilkunastu żołnierzy Bkon- 
fiskowawny zapas prochu do Rzeszowa.

Podobno śledząc przytrzymanego woźnicę, dowie
dziano się o znacznej ilości broni, złożonej w dołach na
krytych chrustem i ziemią w lasach łańcuckich, należą
cych do hr. Alfreda Potockiego. Przedsięwzięto tam re
wizję. Postraszywszy leśnego, wydobyto rzeczywiście w 
okręgu lasowym nadleśnego Gajewskiego, znaczną ilość 
broni palnej, zakopanej w ziemi. Zwieziono ją na trzech 
wozach czterokonnych, wczoraj popołudniu d. 21. b. m. 
prosto do Rzeszowa.

Dnia 18. bm. o_ godzinie 9. zrana, odbyło się nabo
żeństwo żałobne w Żołyni za wszystkich braci, poległych 
w boju za wolność ojczyzny. Celebrowało 16 księży. 
Ksiądz Dzikowski ze Stobiernej przemówił do ludu z ka
zalnicy w sposób, godny jego powołania jako kapłana 
polskiego. Luń, wyszedłszy z kościoła skruszony, udał 
się w procesji na cmentarz, gdzie wystawiono braciom 
poległym pomnik — krzyż żelazny, ozdobiony ciernio
wą koroną.

T E A T R  Jutro: N elly F u ry ta n k a  czyli dwór an
gielski w r. 1710, obraz dramatyczny z francnzklego w 
2 aktach; poczem po raz pierwszy: Sto za sto, konie- 
dja z franczkiego ze śpiewkami w jednym akcie.

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .

Próbierczym kamieniem wartości wewnętrz
nej i moralności rządów nie są chwile spokojne, 
normalne. Dopiero w chwilach burzliwszych wy
chodzi na jaw, czy rząd ma moralne uprawnie
nie swego bytu. Jeźli traci wtedy wszelką 
rozwagę, porzuca całe ustawodawstwo, na któ- 
rem się zasadzał, jeźli chwyta się wtedy wszel
kich nieprawości, aby się tylko utrzymać, jeźli 
depce wszelkie prawa, które sam nadał, jeżli 
burzę chce usunąć kontraburzą, kontrrewolucją, 
anarchią, jezd dla ratowania siebie rozbudza na
miętności warstw czy to wyższych czy niższych, 
jeźli opieia wtedy ocalenie swe na ciemnocie 
ludu i robi go stróżem warstw oświeconych, na 
pogwałceniu wszystkich pojęć porządku, wła
sności, sprawiedliwości, natenczas jasnem jest 
dla każdego, że taki rząd upaść powinien, bo 
niema rozumnej podstawy bytu, bo jest autiso- 
cjalnym, anarchicznym.

Wypadek z rzuceniem bomby Orsimego w 
Warszawie, podał świetny dowód anarchiczno 
ści rządu moskiewskiego, dowód dotykalny dla 
całej Europy. Ktoś rzucił bombę. W Europie 
podobne zamachy stały się kilkaroć. W Paryżu 
przy zamachu Orsiniego na Napoleona 159 osób 
było rannych. Tysiące ludu było obecnego pod
czas zamachu przy ulicy gęsto zamieszkałej. Ni
komu włos z głowy uie spadł. Nikogo nie zra
bowano, nikogo nie skaleczono, nikogo nawet 
niewinnego nie aresztowano. A gdyby była 
policja nie schwytała sprawcy, zamach cały 
byłby minął bez najmniejszych skutków kary. 
Żadnemu policjantowi ani jenerałowi uie przy
szło na myśl, aby więzić wszystkich obecnych, 
aby iewidować domy bliskie, a tem mniej aby 
tę część miasia oddać na rabunek, choć w tej 
samej chwili mogła to uskutecznić liczna woj
skowa eskorta Napoleona. A był to przecie za
mach na monarchę samego!

Jakże inaczej w Warszawie! Pierwsza myśl 
Berga była zemsta. Zamach stał się w bliskości 
domów Zamojskich. Moskale nienawidzą Zamoj
skich Więc zrabować i zniszczyć kazał wszy
stko w tych domach! Tysiącpięćset osób mie
szka tam w wynajętych mieszkaniach. Zamach 
mogło tylko kilku lub nawet jeden wykonać. 
Gdy uie ma sprawcy wykrytego, więc wszy
stkich 1500 ukarać bez śledztwa i bez sądu! 
Berg uie wie zkąd padła bomba, czy z tych 
domów, czy z przeciwległych, czy z ulicy. Więc 
i domy przeciwległe i oficyny zraDOwać, i wszy
stkich tak w domach jak  na ulicach powięzić. 
A może padła bomba z pobliskiego klasztoru, 
więc i klasztor zrabować a wszystkich tam po
więzić! A może z ulicy? Więc i wszystkich z 
ulicy powięzić! A może kto z licznych mie
szkańców domów Zamojskich miał jaki udział 
w tjhn zamachu ? Więc domy te zabrać, skonfi
skować! Berg wie, że pół godziny czasu upły
nęło od zamachu aż do zamknięcia ulic, więc 
sprawcy mieli dosyć czasu ujść, i uie będą cze
kać w miejscu, aż podoba się nadejść wojsku — 
ale to nic nie znaczy dla niego. Na dole są 
bogate sklepy? Ztamtąd nie rzucono bomby, 
sam Berg to głosi. Ale zrabować sklepy! Dla 
czego tam w pałacu znienawidzonych Zamoj
skich wynajmują je  kupcy ? Na pierwszem pię
trze mieszka marszałek Lubowidzki. Wyjechał 
za granicę, bo nie chciał mieć nic wspólnego z 
powstaniem. Pokoje zamknięte. Rozbić i zrabo
wać! dlaczego mieszka w pałacu Zamojskich ? 
Zamojscy mieszkają od dziedzińca. Nie mogli 
nawet ani wiedzieć i widzieć co się działo na 
ulicy. Zrabować wszystko i uwięzić! Dlaczego 
są synami Andrzeja Zamojskiego? Tadeusz Lu
bomirski, uczony, studjom historycznym odda
ny i najspokojniejszy w świecie człowiek, prezes 
Towarzystwa dobroczynności. Dotąd najmniej
szego przeciw niemu nie było podejrzenia! Zra
bować mu wszystko a jego uwięzić. Dlaczego 
ożenił się z córką Andrzeja Zamojskiego? Spółkę 
żeglugi handlowei na Wiśle jest najznakomitszem 
przedsiębiorstwem bandlowem i przemysłowem w 
kraju. Zrabować jej kasy, zniszczyć akta! dlaczego 
swe bióra umieściła w pałacu Zamojskich? Ko
walewski, profesor uniwersytetu, orjeutalista, od' 
dany wyłącznie swym studiom, posiada piękną 
bibliotekę do nauki orjentalnych języków. Zra
bować go i spalić bibliotekę! Buntowszczyk, kie
dy mieszka w domu Zamojskich! Kilkudziesięciu 
urzędników z rozmaitych urzędów mieszkało 
w domu Zamojskich. Wszystkich zrabowano. 
Niektórzy chcieli uciec z swem mjeniem i po
wiązali w węzełki bieliznę i kosztowności, widząc 
jak  na rabunek rzuciło się żołdactwo Rząd 
moskiewski z tego wydobył dowód w iny.. Za
stano ich powiada, z węzełkami upakowanemi, 
więc widać, iż wiedzieli o zamachu i przygoto
wali się do ucieczki! Jakto? więc wiedzieli i o 
rabunku, który Berg nakaże! Węzełki te, to 
jedyny dowód winy, jaką  znalazła Moskwa 1 
Czyż to nie szaleństwo owładło Berga i Moskali!

Oto głosy zagraniczne o odpowiedzi moskiew
skiej : Opinion nationałe w zamiarze Moskwy, 
wyjęcia z pod dyskusji dyplomatycznej prowin- 
cyj Zabranych. v\idzi nową obelgę, rzuconą Fran
cji w oczy. Temps twierdzi, że nigdy jeszcze 
podobny dokument nie wyszedł z kancelarji ża
dnego rządu, któremu chodzi o utrzymanie po
koju. Patria napomyka, że mocarstwa interwe
niujące naradzają się, czy i jaką mają wystoso
wać teraz notę do Petersburga. La France gotowa 
iść we trójkę na Moskali, sama nie, bo to na
zywałoby się folie heroique (szaleństwem boha- 
terskiem.)Piorunuje ona na te dzienniki francuskie, 
które zapominają baczyć na interes francuski a 
myślą tylko o cudzych interesach, w sprawie me
ksykańskiej pilnują interesu meksykańskiego, w 
sprawie włoskiej włoskiego, w polskiej polskie
go. Z dzienników angielskich Speetator jest pełen 
oburzenia, bo „nigdy jeszcze za jego pamięci 
dyplomacja nie zrobiła większego fiaską*, i 
przepowiada ztąd wielkie nieszczęście.

Odpowiedz Moskwy na ostatnią notę austrja- 
cką, ma być prawie całkiem równobrzmiącą z

notą, wystosowaną do Anglii, którą podaliśmy 
wczoraj.

Na Ukrainie i Besarabii ściąga Moskwa 
wojska, bojąc się napadu od południa. W końcu 
z. m. przechodził znaczuy oddział artylerji kom 
nej przez Wozneseńsk, ciągnąc uad Prut. W 
Finlandji zgromadził car 20.000 wojska, a za 
wałami Krousztaau buduje 11 parowców pancer
nych z wieżami, jakicb Amerykanie używają w 
teraźniejszej wojnie. Do wiosny ma być ta ar 
mada gotową.

Koło Połągi (na Żmudzi), tudzież na pobli- 
skiem wybrzeżu Prus wyrzuciło morze w połowie 
bm. na brzeg szczątki statku i kilka ciał, ua 
których poznać można było resztki mundurów. 
W kieszeniach znaleziono ładunki ostre i szty
lety. Zapfcwneto rozbitki jakiejś wyprawy, usiło- 
wanej na Żmudź już po nieszczęściu pułkownika 
Łapińskiego.

Chotomskiego i Koronowicza, uwięzionych 
w Królewcu, odstawili Prusący do Berlina przed 
sąd śledczy.

Dnia 17. bm. przytrzymała policja pruska 
w pobliżu Szulic (za Toruniem) galar na Wiśle, 
obciążony 744 centnarami siarki, którą prowa
dzono do fabryki chemikaliów Epsteina i Levy 
w Warszawie. Całą ładugę skonfiskowano jako 
kontrabandę wojenną.

Krakauer Ztg. pisze : rW lasach zerwańskich 
w powiecie leżajskim odkrył patrol wojskowy 
d. 20. t. m. broń i amunicję. Komisja przyto- 
mna wykopywaniu w jeduem miejscu znalazła 
50 pistoletów, 25 krótkich i 32 długich karabi
nów i około 21.000 ostrych ładunków. W dru
giem miejscu opodal znalazło c.k . wojsko 24.000 
ostrych ładunków, 30 rzemieni do ładownic a w 
trzeciem miejscu 4.000 ładunków i 36 kara
binów. W nocy z d. 22. b. m. w Bronowicach 
Wielkich pod Krakowem zatrzymał patrol wóz, 
którego właściciel na hasło patrolu strzałami dwo
ma oupowiedział i dopiero n? kilkakrotne salwy 
patrolu wóz zatrzymał.Właściciela wozu schwytano. 
Zrana 23. bm. odbyła się rewizja w hotelu Sa
skim w Krakowie. Na strychu znaleziono w sia
nie zakopanych 6 nabojów armatnich i skonfi
skowano. Dodamy, że dnia 19. b. m. policja 
krakowSKa wykryła przy ulicy Wolskiej rodzaj 
laboratorjum nabojów, i zabrała tam około 4000 
sztuk gotowych już nabojów, 1 cetuar ku! stoż
kowych, skrzynię z prochem, tudzież narzędzia 
do robienia patronów. Mniemany fabrykant wy
skoczywszy oknem, uszedł."

W a rsz a w ą  2C. września.
(BZ) Zniszczenie, które żołdactwo wypra

wiło w pałacu Zamojskich i w drugiej kamie
nicy obok, także do Zamojskich należącej, jest 
okropne. Szkoda wynosi kilka milionów złotych 
polskich. Spalono trzy kosztowne galerje obra
zów, kilka bibliotek prywatnych. Zrabowano 
wszystkie kasy Zamojskich i Żeglugi parowej. 
Od godziny 5 do 10 wieczór rabowało żołda
ctwo, a meble, Książki, obrazy, fortepiany, zwier
ciadła wyrzucało na ulicę. Zrabowawszy i zni
szczywszy wszystko, rzuciło się żołdactwo do 
wiezienia wszystkich mieszkańców. Mężczyzn, 
kobiety i dzieci w liczbie do 1000 osób pędziło 
żołdactwo, bijąc kolbami i kalecząc, do cytadeli. 
Poczem zgromadzili żołnierze wszystkie poni
szczone rzeczy, książki, obrazy na wielkie stosy 
i podpalili. Ogień sięgał powyże, dachów. Mia
sto było w niebezpieczeństwie. Sikawek nie pu 
szczono do gaszenia. O godzinie 10. jenerał 
Korff przywiózł rozkaz wstrzymania dalszego 
rabunku, gdyż żołdactwo rzucało się już na o- 
koliezne domy. Kobiety i dzieci wypuszczone 
zostały z cytadeli. Mężczyzn 200 przeszło za 
trzymano. Między mmi Tadeusza Lubomirskie 
go, Piotrs Lubieńskiego, członka rady stanu, 
profesora Kowalewskiego, Popłońskiego, dokto
ra Rosenbluma.

Podczas rabunku już był dany rozkaz, aby arty- 
lerją zburzyć domy Zamojskimi. Działa stanęły 
na pozycji. Czekano końca rabunku i uwięzienia 
mieszkańców. Tymczasem inaczej namyślił się 
Berg. Kazał odjechać działom a domy skonfi
skować.

Dzisiaj pozwolono wypuszczonym z cy tad e li 
kobietom zabrać z mieszkań resztki swej wła
sności, gdyż z domów robią koszary. Znalazły 
tylko szczątki. Rozpacz była okropna. Kowalew
ski jest niepocieszony. W Dzienniku Powszech
nym błaga o zwrócenie jakiegokolwiek rękopi- 
smn lub książki, gdyby kto znalazł. Owoc pracy 
całego jego życia zniszczony!

Wzburzenie w Warszawie podczas rabunku 
i palenia książek i trzech galeryj, było wielkie. 
Obawiano się powszechnego powstania. Rząd 
narodowy użył wszelkich środków, i tylko jego 
powadze przypisać należy, że nie rozpoczęły się 
najokropniejsze, rozpaczliwe sceny.

Można powiedzieć, iż wszyscy mieszkańcy 
tych domów zostali żebrakami. To co Dziennik 
Powszechny pisze, iż rzucono kilka bomb, a prócz 
tego naczynie z palną materją, i że zarazem 
padł strzał, jest wierutnem kłamstwem. Jedna 
tylko padła bomba — nic więcej. Odłam tej 
bomby wydał się Bergowi osobnem naczyniem 
z palną materją.

Domy wprawdzie zamykają u nas we dnie 
i w nocy, ale żaden portjer me śmie pytać, kto? 
po co? i do kogo idzie?

Z B ro d ó w  23. września.
( T) Zeszłej nocy (z 22. na 23.) alarmowali 

Moskale Radziwiłłów, nawet pościągali wojsko 
z Dubna i z Krzemieńca, a to z obawy przed 
powstańcami, których spodziewali się dzisiaj o 
ósmej rauo. Urzędnicy i ludność tamtejsza za
bierali się do ucieczki, jeanak nie przed powstań
cami, ale przed własnymi „obrońcami."
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i handel.
(JL ) Gdy komunikacja * portami morskie- 

rai przez żeglugę parową na Dniestrze z 
Odessą, a koleją mołdawsko galicyjską z 
Gsłseem ułatwioną zostanie, wtedy  ̂jeden 
z główniejszych przedmiotów wywozowych 
3 Galicji stanowić będzie dzń geć mineralny 
i wegetabilny. Dziegcie te stanowią ważny 
przedmiot w budowli okiętów, i są tam bar
dzo poszukiwane. Niezawodnie nasze Kar
paty najwięcej w Europie obfitują w matę- 
rjaly do wyrobu dziegciu. Z dziegciów mine- 
--1----1- T.*vlkn źródłowa naftp nj nłwin

r U w i a d o m i e n i a *
2K3 * Ju ż  posajntro " p il 
D n ia  2 6 . w r z e ś n ia  l»< r .

Ciągnienie

wielkiej Loterji
na cel dobroczynny, na korzyść 

konwentu pp. Urszulinek w Oe- 
denburgu

Wygrane w k>vocie

1 0 .0 0 0  j t ł ,  w .  a

ralnycb mamy tylko źródłową naftę w użyciu, 
która znachodzi się w takiej ilości, że więk
sza połowa jej wywozi się za granicę. W ięk
sza zaś ilość wydobyta być może z węgla, 
łupku węglowego (Blattkohle), łupbn bitu Główna wygrana lUUO złr. (Ser-
mowego (bifnminflscr Sehiefer) i asfaltu gli- wis srebrny na 12 osób i fortepian
nianego lub piaskowego, za pomocą suchej Bosendorfera); dalsze wygrane: 400,
dystelacji w cylindrowych .retortach. Ton 300, 100, 80, 70, 50, 30, 20, 15 złr.,
sposób wyrabiania nafty jest więcej wdzię- , j ak t0 prospekt opiewa, 
czniejsty i mniej hazardowny, niżeli poszu
kiwanie nafty źródłowej, bo materjały są bo 
gate w dziegieć, mają bowiem 3 do 3 0 \  oleju.

Co aię tyczy dziegciów wegetabilnycb, wy
rabiają się one z drzew jasowy.ch przez de
stylację, który to sposób u nas jest jeszcze 
iiiepraktykowany. Tym sposobem przynosi 
łyby lasy w niedostępnych miejscach dla 1 
wywozu tę samą korzyść, co i  w dostępnych. 
W fym względzie mogą nam za wzór po
służyć Prusy — z chemiczną gospodarką la- 
sową. Więo dla przemysłu w Galicji nad
chodzi stosowna pora zająć się wyrobem 
dziegciów, by przy otwarciu dróg do nad
brzeży morskich uzyskać konkurencję.

— Według urzędowych wykazów, zaraza 
bydła na Węgrzech jeszcze nie usta ła; 17 
komitetów są tą klęską nawidzone. Od cza
su jej wybuchu na Węgrzech, na stan 286.541 
sztuk bydła zachorowało 66.i 62 sztuk, z 
których 22.G83 wyzdrowiało, 40.577 padło, 1 
a 2113 zostały zabite-

— W Bernie zawiązało się Towarzystwo, 
mające na celu na wzór innych miast użyt
kowa ć odchody i nieczystości na pognój do 
użyźnienia ziemi.

— Z Czerniowiec donoszą, że rozpoczęte 
tam roboty około kolei żelaznej, idą bardzo j 
raźnie. Pomimo to niewiedzieć jeszcze, gdzie j 
stanie dw orte^j sd tn it w tej,m itrze są po
dzielone, sdajs aię jednak, ae płaszczyzna 
B o s c h  będzie na to przeznaczoną. i \

— Dis podniesienia dochodów ze aprae- 
daźy tytoniu, mają próes trafikantów także 
i wszyscy kupcy otrsymać upoważnienie do 
sprzedaży tytoniów.

■ , .u f  -«\ ' tor- m rp\ v
P k . y j t t h w l i  t  **  w j ą e ś m * .
P P . Saeliski L. a Chodscakowa, Orłowa-

Cena losu ty lk o  oO kr.
T Zawiaduje Kantor loterji oedenb. 

w Wiedniu :
Ignacy Flandorfer. ,f

Henryk Wotiawa,
L o s y  s p r t e d a jł )  s ię  w e  

Lw ow ie w  faandln J. L. 
Singera. 511. 5-5.

C. k. Uprzywilejjwańy' prawdziwy
».tń

O l e j  t r a n o w y

z  miętus;),
b e z  z a p a c h u .

Ten jedyny c. k. przywilejem o 
chroniony olej tranow y, którego na- 
taralny 6kład i medyczna siła lecząca 
przez ciągłe doświadczenia tak w c. 
k. głównym szpitalu, w innych szpi
talach i zakładach prywatnych w Wie
dniu, jakoteż przez ścisły rozbiór P. 
T. panów profesorów patołogji i sądo
wych chemików niezbicie udowodnione 
są, wyszczególnia się przed wszystkie 
mi innemi w handlu będącemi gatun
kami tego oleju czystością, przyjem 
nym zapachem i brakiem domieszań 
niemile cuchnących i wzbudzających 
obrzydzenie tak, że chorzy najdelika 
tniejszej konstytucji z przyjemnością 
używać go mogą.

Olej ten niefałszowany dostać można 
każdego czasu w e L w ow ie w aptece, By 
gm unta Hukera po cenie 1 złr. 5 kr. za 
butelke; z opakowaniem 1 złr. 25 kr.

6 - 6 -432.

papier wina
••JO.

M M  M OW Y 5LA
Dyplom ow any

f a r m a c e u t a
może dostać posadę

p row izora  aptek i
pod korzystnemi warunkami. 

Bliższą’ wiadomość powpiąść można 
listownie pod adresą S. M. w aptece 
w Przemyślanach. 526. 3—3.

Nąjpierwsi lekarze w Paryżu zalecają 
Papier W llnsl jako najskuteczniejszy śro
dek, który radykalnie leczy katary, zapa
lenie piersi, ból gardła, boleści krzyży, reu- 
matyzmy itd. Jednorazowe, a najwięcej 
dwurazowe użycie wystarcza najczęściej de 
zupełnego wyleczenia a wyjąwszy małe 
świerzbienie, nie zostawiapo sobie żadnego 
innego wrażenia-

Dostać można we Lwowie w aptece 
Z R ukere

Jedno pudełko papieru Wlinal kosztuje 
1 złr. 10 centów w. a. 323. I I —0.

otwiera 532. 1 -3 .
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T e r e s a  W e n t % .  i l f
%an u

ki O. * Polo wiec, Mysłowski J. zZwiniacza, 
Psygert M. ■ Krzywenki. Metlerkopf A. s 
Podola, hr. Ponińskl A z Kowalówki, Gno- 
idikl A. a Dsnilczt, DeboU A. i  Polski, Ło
puszański B , a Ozyseek, Łodyński I. z Pa 
iłowa.

,err y
W y jw « h « U  d .  2 2 .  w r z e ś n i .
P P . Komarntekl B. do Sauowa, Lłazow

ski J .  4o Wojtkywieo, Dylewski M. do Hq-

Kozkł&d nauk je s t  na siedm klas, w których wszel- 
CMW kie p o trz e b ie  wiadomości od pierwszych początków, aż 

do zupełnego w ykształcen ia  panien w ykładane będą. ■
Doświadczenie, nabyte wieloletniem poświęceniem  się

wykształceniu młodych panien, i współpracownictwo naj- 
lepszych metrów mogą służyć rodzicom i opiekunom jako 

* MW pożądaną rękojm ia starannego wychowania.
■ Bliższych szczegółów dowiedzieć się można ustnie lub 

pisemnie w pomieszkaniu na placu św. Ducha pod 1. 42. 
t-or,

Iow*.
«n  in , ęn us- -J5t.

K u r a  w i a d e i a k i ,
x żul* 23 września

7h« - ajU.yis-r q%a\:hi <*’.
Olużą. ih^up4aj«t--07ł ss loOg^ra-k. 
feż y ss lu  nar. IBM &*/, ta  100 g l  m. k 
Losy s t. 1860 . . . . .  . . .
Aheya feann narodowego mi 1000 gi. 
i key* Towanystwa kroayt- ss  800 gL 
Londyn 10 fantów sterliiigów - . .
Dukaty ewarakie sz tu k * ...................
Srebro z t  100 *L w. anat;, . .

Wyprzedaż mebli
jako też

W i ^ e B b i d k  l i ś i i j e h  t o w a r ó w

w handlu

Bazylego Ustyanowicza
n
&n

n
u

pud Kr 29 —30 w mieście, naprzeciw kościoła katedralnego odby
wać aię będzie pod nadzorem podpisanego c. k. notarjusza jako 
k o m isa rza  sądow ego  o d  dnia -24 -w r ic ta ia  w ą w w y w ł y .
szy świąt i niedziel codziennie od 2 do 5 popołudniu, ściśle po ce
nach fabrycznych, o czem się chęć kupienia mających niniejszem

zawiadamia.
We Lwowie dnia 22. września 1863.

U

nu 533. 1 -5 .
W ł o d z im ie r z  D u lę b a ,

c. k notarjusz jako 'komisarz delegowany.

K
U
K
U
«
K

u
Abraham’s Porte-Volx

(en Miniatnre.a Paris),

Wl t _  
gl |0 t

G10G30TA
76'75j Nowo odkryty akustyczny instru-
^  ment dla cierpiących na słuch, który 

__ swoją skutecznością wszystko dotąd 
wynalezione przewyższa, jest podług796

190
U l

5
1101

70 »T J UŁHWUiuuy I i- l"*# . ' V . * ^ 1
-  acha zrobiony, ledwo widzialny, gayi
32 tylko 1 centimetr grubości
lO

K a r a  t w s w ł k l ,
* ii.it 23. września

f Dają

Dukat b«iendonki 
i>*k*t ce ra rtk i. . .
accldewski póUiuperyał . 
£oekh»w»ki rubel srebrny 
Prutki U lu  kur. - . .. 
Gaiie. iioty * « t. w- * 
Galie, listy sss i es. k- 
tMioyj. obllg. indem. 
.Hdycika narodowa • - 
Akeye kolei żel. gal. ■ 8

W- *•
gl. | ot

78
74
82

197

Zadała jj«»»v»r«aa.u v . n u tue  j.juucinu ootuucnecn pr*e*vmme wyruuiunytn
• c £ v ° ° m V » dZ:S *  b?7 i u d .U I  » f » M »  o p o tn m t j a t  m $ ą  m arką za strzega jąc , i  moim podp 

— cuorzy m ig ą  :  , nrnstlrit irntnie>irninfl1l tlVllt’J.sniP.1/> min n*mnnrj>nt/> • M n i l ’. So i HI .

dział* bardzo skutecznie, że po zaa 
plikowanin go osłabiony organ swą

3JSSgr G łów ny spedycyjny: a p t e c e

g L I d

75 • 13 
83123 

199,2>

Kora listów zasta
w nych

w kasie galicyjskiego 
Towarzystwa kre

dytowego.

Nowe na W. A. oprócz 
kuponów 100 złr. po 

Dawne na M. K. oprócz 
knponów 100 złr. po

Instytut

kupiije| sprzed
złr. |k r |z łr . |k r

Za
kupon

wy
pada

we wszelkich konwersacjach i szumie- 
nie w uszach zupełnie ustaje; jednem 
słowem, wynalazek ten zasługuje na 
powszechną uwagę.

Cena jednej pary akustycznego in- 
stramentu ze srebra kosztuje . 8 złr.

Taki sam pozłacany,, - ,  11, złr. 
którego opis i zastosowanie przy każ 
dem pudełku się znajdują, jest do na
bycia w aptece p&d S ł o n i o m p .  S to c k

K aidf nudelko proszków seidlickich przezemnie w yrabianych , dla rozróinienia od podobnych innych 
,m ,» nJ-t  '>'*»! ™ni" -• —  a k a tdy  papierek b ia ły  jednę dosis

i
i sem.

proszku zawierający , wyciśnięte ma oznaczenie : „M o i I ’s S e i d I i 11 P u 1 v e r .“
C e n a  je d n e g o  o ry g in .  p u d e lk a  1  z ł r .  2 5  k r .  wraz z opisem użycia w różnych językach.

Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierw
sze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austriackiego nadsełane poświadczenia i dziękczynienia 
Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i 
zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowem holu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjat h hy-
„ i  t: i___________i______ ^ . l - i ----------------------------   i -  • j -  — — - 3 * s-

mara w Krakowie.
Z przesyłką pocztow ą 0 10 cen 

tów więcej- 4-24. 2 -0 .

• te r j i ,  hypochondrji, sk ło n n o śc i’ do w om it i t. p .
SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ ; 

w e LWOWIE aptek. P iotr M ikolasch, A B erłiuer, Kleilia W w«. i Gebhart
W Białej Keler apt. i J. Be;gcr — w B rzeżanach Józef Zmiiikowski i B. Fadcnlipcht — w n „ . i ,n i v  , ,

Deekert -  w BucZaezu J- Czer'::a,vski -  w C liodorow ie Z. J. Krynicki -  w C’zern toL r»r.n  .IVtJa?ier,3kl “ -------
b ro m iln  A. Grotowski — w D rohobyczy  L. Kleczkowski — w G lin ianach N »  n  -jC  A .rń 1 I?u‘ Scłinireh — w Do-F _  I — T ■____t , '  "  uncn j: P elm — w G rodku A. Tomaszewski —

w B rodaeh Fr.
b — w Do- 

w H usla tyn le

w walucie sustr.

75 50

79 27
£wów dnia 23. września IS63.

Kraitcki, .

76 -

79 80

- | 9 ł
‘■i95

I

łela-P oeiąg i osob ow e na kolei 
in e j g a licy jsk ie j:

ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa: 4 ra
no — 6.10 witozór.

Z Krakowa do Lwowa: 10.30 rano — 8.30 
wieczór.

Z Kraków* do W ieduiai 7 rano — 3.30 po 
południu.

Z Krakowa do Warszawy: 8 rano.
Z Krakowa do Rzeszowa: 6.15 rano.
PRZYCHODZĄ r do Lwowa t  K rakowa-■ 

9.30 rano — 9.15 wieczór.
Do Krakowa ae Lwowa-. 2.5Ó po południu 

6.15 rano.
Do Krakowa z Wiednia s 9-45 rano -  7.45 

wieczór.

W y d a w c a  H i p o l i t  8  t u p  n i t k i .

N akładem  księgarni 
K a r o l a  W i l d a  w e  L w « w

w yszły i są po w szystkich polskich 
księgarn iach , k rajow ych i zagrani-

436 cznych, do n a b y c ia : 3—
G aultier, L. E. K. G eografia pow szechno

Podłng tłumaczeni* H. Witowskiego na 
nowo przerobiona, poprąwiopa, dokłądniej- 
szem opisaniem ziem polskich uzupełniona 
i do użytku niższych zakładów naukowych 
polski.h prywatnych i, publicznych zastó- 
aowana- Trzecie wydanie polskie z 1 ta 
blicą Jitografowaną, 8vo (VIII i 229 str.)

Cena 90 c. w. a.
T atom ir, Łucjan. S k arb n iczk a  dziejów  1 

raeezy  polsk leh . Część I., tom I peo- 
grafia fizyczna Polski. 8ro (VII i 299 str.)
W ładnie litografowanej okładce i z kolo
rowaną mapką. Cena złr. l . .ą ę  ę.

i. nmwo, »

Redafetorowie

F. Michałowicz — w Jag ie ln lcy  J. Fiscbbach -  w Ja ro slaw fu  J. Rohm — w K ałuszu F. Hildebrand -  w K ołom yi W Kupfermann-  
w K rakow ie dr. Sąwiczewskijipt. i M. Jawormcki -  w K iy n icy  II. Niłaibitt, -  w L im auow ił a Móller -  w łtfakow ,e E Maior -

_____   *____ ____ --     •• SJ Ul      .»«***   *»
S tan is ław o w ie 'R  Światalski dawniej Tomanek — w S try ja  Nussenbłrtt — w, S zczyrcu  J  Pełka — w T arn o p o lu  A. Morawetz i K. 
Buchelt — w T arn o w ie  J  Jahn — w T o ru n iu  A. Giełdziński — w T yśm ien icy  Karol Nęcki —> w W adow icach  F. Folten, Schwarz 
i Heinz — w Z aleszczykach  J. Kodrębski — w Z łoczow ie Wolf Kork-us — w Zólkw I K. Krzyżanowski — w K aliszu  Jabłkowski, 
Radoliński i Skupieński.

Powyższe lirmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy olej tranowy z wątroby minusowej
.• i — ................... .......... u  -------najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegji.

, Prawdziwy O lej t r a n o w y  z w ą t r o b y  m iętusow ej używ a się z najlepszym  skutkiem  w słabościach  p iersio 
w ych i plucow ych, v> szhrofulach i  w słabości „R achitis .“ Leczy Dajzastarzalsze cierpienia podagryczne  i  reum aty
czne, również jak  i chroniczne w yrzuty  skóry.

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemieauych urzł 
dieó i zn a jd u je  się w e flaszkach w  tym  sam ym  skntecznyin  stanie, ja k  go n atu ra  w ydala .

ZZZZZZ Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem-
Cena całej butelki 1 żłr. 80 c. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania.

438 6 - 5 0  - Ą ^ . M o l l ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu Nr, 562^
uannjaiwirji— Minnsi li   ....   ■ ■■ —j—JL— -- - 1—  ̂ k l ł r .—HA.

J * n  D o b r c a ś a k i ,  W i t a l i  a Sm o oh owak i. Drukiem K. PiJJera.
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